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Pożar Reichstagu w Berlinie 
Hasło do rewolucji w Niemczeh 


Energiczne zarządzenia przeciw komunistom 


_ BERLIN, 28.2. Wczoraj: o godz. 
10-ei wieczorem w gmachu Reichs 
tagu wybuchł Olbrzymi pożar. 

Nagle cały budynek stanął w 
płomieniach. Ogień ukazał się Od- 
razu z czterech stron i obiął całą 
kopułę gmachu. 
< Urzędowo stwierdzają. że zacho 
dzi wypadek podpalenia. . Ogłoszo- 
ny został naiwyższy stopień pog0= 
towia alarmowego, 

Policja po wkroczeniu do płonącego 
gmachu ujeta osobnika, który przyznał 
się do podpalenia. Oświadczył on. że 
jest członkiem holenderskiej partji ko- 
munistycznej. Aresztowany -pod silną 
strażą przewieziony został do prezyd 
jum policii. gdzie. poddano go natych-= 
miastowemu przesłuchaniu. 

Liczą się. iż podpalenie nastąpiło 0- 
zółem w 20 do 30 miejscach wewnątrz 
gmachu. - 

Aresztowany podpalacz nazywa 
Się van der Lubbe. Liczy 24 lata. 

. BERLIN. 28.2. — Całą noc dzi- 
siejszą Berlin spędził. w niestycha- 
nem podnieceniu. które 
nietylko najszersze rzesze miesz- 
KAASAN, ale także i władze rządo- 


WW kołach. soliyczaych liczą się 
ż możliwościa 

, ogłoszenia. stanu wyiatkowego, - 

a to wskutek wyników Śledztwa. 
które miało wykazać. iż 
komuniści planują cały szereg 
|... dalszych aktów teroru. 

Na wiadomość o wybuchu pożaru 
przybyli przed płonący Reichstag |. 
naiwyżsi: dostojnicy państwowi z 
Hitlerem. Papenem. ministrem Goe 
ringiem. który. iest. równocześnie 
przewodniczącym Reichstagu. przy. 
był także syn ekskaisera, ks. Au- 
gust Wilhelm. 

Kierownictwo dohotci ob- 
fat osobiście minister Goering. Wy 
dał on natychmiast 
rozkaz zarzadzenia naiostrzejszego 

pogotowia policji. 

BERLIN, 28.2. — W zwiazku z 
wczorajszym pożarem Reichstagu 
ukazał się urzędowy komunskat, za 
wieszaiacy wszystkie dzienniki ko 
munistyczne i socialistyczne w cą- 
łych Prusach. Pozatem wydano roz 
kaz prewencyinego aresztowania : 
catei frakcii komunistycznej. 

Komunikat urzędowy ma nastę- 
pujące. brzmienie: 

„W poniedziałek stanął w pto- 
mieniach niemiecki Reichstag. Ko- 
misaryczny min'ster spraw. wewnę 
trznych Prus. Goering po swoiem 
przybyciu na miejsce pożaru objął 
ogólne kierownictwo nad całą ak- 
cią. 

- Na miejscu pożaru: zjawili się 
również kanclerz Hitler i wicekan= 
<lerz von Papen: Ponad wszelkie- 
> watpliwości - 
wczorajszy pożac sanowi najgroż* 


niejszy dotychczas w Niemczech 
akt podpalenia. Dochodzenie poli- 
cyjne ustaliło, że w całym gmachu, 
od dolnych kondygnacyi począ* 
wszy, aż do kopuły. założone były 
: ogńiska pożaru. 

Ogniska te składały się z prepara- 
tów smoły oraz pochodni. które by 
ły poumieszszanemi pomiędzy krze 
słami skórzanemi. i wśród. druków 
kancelaryjnych Reichstagu. przy 
drzwiach, firankach, przepierze- 
niach i w innych łatwo zapalnych 
mieiscach. 

Urzędnicy policyjni -dostrzegli w 
budynku 
osobników z płonącemi pochodnia 
mi, do których zaczęli strzelać, <; 
Uięty- został 24-letni murarz van 


"der Lübbe, pochodzący z Leyden 


Ograniczenie wolności osobistej 


"obywateli w Niemczech 


ogarnęło | 


| 


w Holandii. Posiada on paszport 


BERLIN, '28.2.: — Obradujący 


bez przerwy od rana gabinet | 


Rzeszy po wysłiichaniu sprawo- 


zdania ministra Goeringa, uchwa | 


lił dziś jeszcze przedłożyć pre- 
. zydentowi. Hindenburgowi. pro- 
Jeż nowego dekretu o ochronie 


Warszawie | w Katowicach konfe- 
renćjami temat zamierzonej 
przez, PrZEŃYStÓWEÓWY górniczych 
obniżki płac górników o 15 proc.-— 
dowiaduje * się Ajencja „Iskra“, iż 
czynniki rządowe po wszechstron 
nem przestudiowaniu sytuacji w 
górnictwie sa zdecydowanie. prze- 
ciwne obniżeniu płac. ` 

Wobec tego, iż na Góruym Ślą- 
| skt istnieje możliwość Po wors. 


TOKIO, 28.2. — Wojska iapoń- 
sko - mandżurskie kontynuują 09e 
racje skierowane-od strony północ 
nej na Czih-Feng i Szien- Ping 
oraz z południa na Szien-Ping i 
Line-Juan. 

Wojska chińskie stawiają najsil 
niejszy opór: wzdłuż drogi, prowa- 
dzącej z Sui-Szung do Ling-Juan. 
Kawalerja pod dowództwem gen. 
Nogi dotarła do skrzyżowania 
dróg: koło Fang-Szen w odległości 
40 kim.: na północo-wschód od ` 
Czil-Feńg. 


mu Karola Liebknechta. będącego 


s 
` Rząd iest przeciwny. 


obniżeniu płac dalia 


W związku z toczącemi się w | komisji . 


'mane będą na obecnym poziotnie. 


"Na goreljącym froncie 
Chińczycy bronią się zaciekle 


holenderski i przyznał się, że jest 
członkiem .komunistycznej partii 
Holandiji. 

Środkowa część gmachu . do- 
szczętnie spłonęła. Sala posiedzeń, 
wszystkie trybuny i kuluary są zim 
szczone. Szkody wynoszą kilka mi- 
lionów marek. 

Podpalenie Reichstagu jest. naj: 
okropniejszym aktem terorystycz- 
nym bolszewizmu w Niemczech. 
Wśród olbrzymiego materjału, de- 
strukcyjnego. odnalezionego «przez 
policię podczas przeszukiwania do- 


centralą komunistów w Niemczech, 
znaleziono szczegółowe  instrukcłe 
dla planowego- przeprowadzenia. 
akcji  terotystycznej, wzorowanej 
ściśle na. przykładach rewolucji bol 

szewickiej w Rosji. 


narodu niemieckiego przed ależ 
bezpieczeństwem polszewickiein. - 

Dekret — jak informuje biuro 
Conti — zawierać będzie dale- 
ko idące postanowienia. ograni- 
Ke Wolność osobista obywa 
e a 


arbitrażowo - poiednaw- 
czei — wolno się spodziewać, iż w 
ciągu najbliższych dni komisja ta 
zbierze się i wyda orzeczenie, mo 
ca którego płace górników. utrzy- 


„Jak . wiadomo. -sprawa płac gór- 
niczych w Zagłębiu Krakowskiem 
i Dabrowskiem ma być rozstrzy- 
gnięta analog' cznie do postanowie- 
nia A i 


HONG-KONG, 28.2. Piraci 
chińscy zaatakowali w odległości 
2-ch godzin od Fong-Kongu paro 
wiec duński „Diederichsen* i stero 
ryzowawszy oficerów załogi skie 
rowali go do zatoki Bias. 

Tam piraci ograbili okręt, po- 
czem wylądowali na  terytorjum 
chińskiem. uprowadzając trzech 
pasażerów 1-ej klasy. 

Jeden z oficerów załogi statku 
duńskiego został- raniony w 
przach,- -- JE - : 


Według tych instrukcyj winny, 
być podpałone budynki rządowe, 
zamki, muzea, oraz inne objekty 

publicznej użyteczności, 

` Wydano pozatem instrukcje, aby, 
przy rozruchach į starciach WyYSU* 
wane były ` 
naprzód grupy kobiet i dzieci, ` 

Pomimo to 


' pożar Reichstagu stać się miał ha: 


LĘ $ 


słem do krwawych rozruchów i: do. 
wojny domowej. 

'Już dziś rano o 'g. 4ej 7 miano 
przystąpić do plondrowania objek- 
tów wartościowych. 

Ustałono również, iż 

z dniem TAES w całej Rze: 
szy miały się rozpocząć. akty tero- 
ru przeciwko poszczególnym 0S0" 
bistościom, przeciwko własności 
prywatnej i życiu i mieniu spokoj- 
nej ludności, jako wstęp do ogólnef 
i zawieruchy- w kraju. i 

“Już teraz można stwierdzić, że 

pierwszy, zamach zbrodniczych sił 
został udaremniony. 
Koło godz. 3-ei rano policja obsa 
dziła” gmach socjalistycznego orga 
nu „Vorwartsu* ï _ Skonfisko wała 
wszelkie. druki. ` 
1 © godz. 6.30 policja opuściła 
gmach „Vorwartsu*. Cały materjał 
propagandowy do wyborów został 
skonfiskowany. Ścisła rewizja z0* 
stała także przeprowadzona -w to“ 
kalach zarządu partii sócjalistycz=- 
ńej. Prasa socjalistyczna zakazana 
została na przeciąg dwu tygodni; 
komunistyczna na 4 tygodnie. Prze 
ċiw komunistom władze wystąpiły” 
z całą bezwzględnością. 
„Do dziś przedpołudnia ` : 
aresztowano w związku z podpale* 
` niem Reichstagu 80 osób. — : 
Wśród aresztowanych znajdują siĘ, 
wybitni przywódcy kómunistyczni, 
a także posłowie frakcji komunisty, 
cznej. - 
Wielu posłów komunistycznych od 
_ dano pod nadzór policyjny, .- 
za wieloma. rozesłano listy goń 
cze. 
Policja w dalszym ciągu przeszu 
kuje wszystkie zakamarki zniszczo 
nego budynku Reichstagu od piw< 
nic do kopuły, poszukując wspólui- 
ków podpalacza. Specjalna komisja 
bada rozmiary zniszczenia. Szkody 
wyrządzone przez pożar wynosza 
wiele ON 


Nominace 
w no!skiei dyplomacji 


k się AZER m > 
wisko a w Rzymie mia: 
Zastamić, : Jerzy hr. Potocki, brat 
Alfreda, ordynata na Łańcucie. 
Nominacja p. Michała Mościckie= 
go na stanowisko: posła. Rzplitej w, 
Wiedniu- została już podpisana, ~- 


Str. 2 ; 


Zastanówmy się troche... 
(zbot w NSSE) 
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-_ Prowokacja czy rewolucja? 


Na stronicy pierwszej podaje- 
my obszerny opis wypadków ja- 
kie się rozgrywały w- ciągu u- 
biegłej doby w stolicy Niemiec. 

Wspaniały gmach sejmu Rze” 


szy stanął w ogniu. Warto się 


zastanowić nad pytaniem kto 
był istotnym sprawcą tego po- 
żaru i w czyim interesie zamach 
ten leżał. 

Oficjalny komunikat rządu nie 
mieckiego stwierdza, że podpala 
czem był komunista. Przypuść= 
my, że tak było istotnie. Jakiż in 
teres mieli dla siebie komuniści 


Powrót 


premjera 


fWezoraj zrana powrócił do Warsza 
wy z parodniowego urlopu wypo- 
czynkowego p. premier Prystor i 
objął urzędowanie. 

W godzinach przedpołudniowych 
. b. premier przewodniczył na posie 
dzeniu komitetu ekonomicznego mi 
mistrów, na którem rozpatrywano 
aa RZYM spraw gospodar- 


- Obniżka pensji 


w Izbie Przem.-Handi. 


> ŁÓDŹ 2.2. — Tel. wł. — Na żą- 
anie ministra przemysłu i handiu 
obniżono wszystkie pensje w łódz= 
kiej Izbie przemysłowo - handlo- 
wej, począwszy od dyrektora, a 
skończywszy na najniższych urzę- 
dnikach dniówkowych. 
Obniżka wynosi od 10 do 18 proc. 
Pochód na Berlin 
WIEDEŃ 28.2. „Arbeiter Zeitung“ 
mazywa twierdzenie, że gmach 
Reichstagu podpalit komunista ho- 
łenderski, niewiarygodnem. Podpa- 
łenie Reichstagu było w interesie 
narodowych socjalistów, którzy 
przygotowują nowe akty teroru 
przeciwko swym przeciwnikom po- 
tycznym. h 
„Arbeiter Zeitung” twierdzi da- 
j. że oddziały szturmowe narodo- 
wych socjalistów przygotowują się 
do masowego pochodu na Berlin. 
W dniu wyborów. albo bezpośred- 
mio potem mają w Niemczech na- 
stąpić niespodzianki polityczne. Na 
rodowi socialiści planowali rzeko= 
mo proklamowanie ustąpienia Hin- 
denburga. Nawet wbrew jego woli, 
Od zamiaru tego jednak odstąpili. 
ponieważ generałowie Reichs- 
wehry. którzy są wierni Hindenbur- 
gowi zagrozili oporem. 


Bez oszczedności 


me będzie budzetu 


BUKARESZT, 28.2. Na skutek roz- 
bieżności zdań co do ograniczeń bu- 
dlżetowych między kilkoma ministra- 
mi a ministrem skarbu, Magdeamu, o- 
świadczył on przedstawicielowi dzien- 
mika „Adeverui”, że będzie zmuszony 
zrzec się opracowania biidżetu, jeżeli 
oszczędności niezbędne dla zachowa- 
nia równowagi budżetowej nie będą 
wprowadzone, 

Wrazie gdyby się tak stało mimi- 
ster zdecydowany jest podać sie do 
dymisji 


w tym czynie? 
Już w niedzielę nadchodzącą 
odbyć się mają w Niemczech 


-wybory do sejmu Rzeszy. Jesz- 
| cze 24 godziny temu partja ko- 


munistyczna nie była uznana 
przez rząd Hitlera za nielegalną 
i szykowała się z całym nakła- 


| 
| 


dem wysiłków do walki wybor= 
czej o mandaty do Reichstagu. 
Komuniści mieli więc wszelkie 
szanse ma przeprowadzenie 
przedstawicieli swoich wybor- 
ców w cichem porozumieniu z 
partją socjalistyczną, na której 
listy mieli głosować. Nie chcieli 


Ustawa akademicka 


w komisji 
W semacie odbyła się wczoraj 


"na komisji oświatowej dyskusja 
„| szczegółowa nad projektem usta 


wy akademickiej. 
Do godz. 12-ej w południe 
przedyskutowano 15 pierw- 
szych artykułów projektu, przy 
czem do art. 3-go, który, jak 
wradomo wzbudza najwięcej za 


raj 
| państwa 


senackiej 

strzeżeń, — senator Thuflie zgło 

sił poprawkę, by zwijanie i two- 

rzenie nowych wydziałów i ka- 

tedr wymagało każdorazowo u- 

stawoda'wczego załatwienia. 
Pelny Senat zakończył wozo- 


obrady nad - budżetem 
na rok 1933—34. 


Koniec bandy z pow. brzesk ego 
Samobójstwo 2 zbirów po walce z policią 


Dnia 28 lutego b. r. poli- 
cja stoczyła walkę z trójką groź- 


| nych bandytów. poszukiwanych od 


dłuższego czasu listami gończemi 
za szereg krwawych napadów i za- 
bójstwo rabunkowe. 

Policja w Kamienin Koszyrskim 
otrzymała wiadomość. że w kolonii 
Zagłusze wkrywaja się trzej ban- 
dyci 31-letni Konstanty Antypa, 
29-letni Stanisław Regulski i 30-let- 
ni Dymitr Hryciuk. 

Do kolonji wyjechał niezwłocz- 
nie oddział policji, Hryciuk był ku- 


zynem gospodarza Stefana Burcza- |- 


ka, do jego też domu przedewszyst- 

kiem skierowali się policianci. Je- 

den z posterunkowych wszedł do 

AE i zastał bandytów przy ke- 
cji. 

- Na jego widok bandyci porwali 


"się z miejsc i wypchnęli go z do- 


ci wepchnęli do piwnicy i tam go 
zamknęli. 

Zaczęło się oblężenie bandytów 
w którem brało udział około 20 po- 
licjantów. Oblężenie trwało od pół- 
mocy do godz. 6 rano. 

W pewnej chwili strzały z we- 
wnątrz domu ucichły — policjanci 
przypuścili atak do drzwi. 

Wówczas padły dwa pojedyńcze 
strzały — to dwaj z bandytów An- 
typa i Regulski popełnili samobói- 
stwo. Towarzysz ich Dymitr Hry- 
ciuk nie zdołał już pozbawić się ży- 


cia. 

Kula, którą zastrzelił się jeden z 
jego przyjaciół, przeszła przez 
czaszkę samobójcy i utkwiła w pra 
wem ram'eniu Hryciuka, druzgocąc 
kość. Rewolwer wypadł z ręki ban 


yty. Š 
W tej chwili do domu wkroczyli 


mu, zatarasowując drzwi. Następ- | policjanci. Hryciuka ujęto i odsta- 


nie przez okna zaczęli strzelać do 
policjantów. Burczaka i jego dzie- 


wiono do więzienia. Odpowiadać 
on będzie przed sądem doraźnym. 


Wyższy urzędnik skarbowy 
pod zarzutem nadużyć 


Władze sądowo - prokurator- 
skie w Warszawie prowadzą ener 
giczne dochodzenie. w związku z 
niezwykle sensacyjną skargą wła- 
Śścicielki kawiarni w stolicy p. Mil 
lerowej. 

P. Millerowa złożyła prokurato 
rowi przy sądzie okręgowym w 
Warszawie skargę na jednego z 
wyższych urzędników izby skar- 
bowej, p. Szewskiego. który do 
spółki z niejakim  Rosenbergiem 
miał się dopuszczać nadużyć 
przywłaszczenia sum przy przelee 
wach nadpłaconych pieniędzy. 


Obrońca oskarżonego Szewskie= 
go. adw. I. Ettinger, zwrócił się do 
sądu z prośbą o przeprowadzenie 
ekspertyzy ksiąg skarbowych. Za 
przysiężony buchalter sądowy, p- 
Kwieciński znalazł szereg  nieśŚci- 
słości w książkach. Obecnie wła- 
dze sądowe postanowiły przepro- 
wadzić poraz drugi szczegółową 
rewizję tych ksiag. 

P. Szewski pozostaje pod zarzu= 
tem przywłaszczenia pewnych 
sum. Procederem tvm miał się zaj- 
mować od dłuższego czasu przy 
pomocy pośrednika Rosenberga, 


Wybuch tlenu 


Trzy śmiertelne ofiary 


BERLIN 28.2. W jednej z fabryk 
w Norymberdze nastąpiła w ponie- 
działek vo południu eksplozia butli 
skroplonego, tlenu, która pociągnę- 
ła za sobą trzy ofiary Śmiertelne. 
Przyczyna wybuchu dotąd nie wy- 
jaśniona. 

„Kierownik zakładów fabrycznych 
1 mechanik ponieśli śmierć na miej- 


scu, drugi mechanik zmarł w dro- 
dze do szpitala. Budynki fabrycz= 
ne noszą liczne ślady eksplozji. Ra- 
my okienne, a częściowo i ściany 
zostały wyrwane. W całej okolicy 
powylatywały wszystkie szyby. 
Oddział maszyn. w którym nastą” 
pit wybuch przedstawia obraz zu: 
pełnego zniszczenia. 


O ZO ORZEC ZZOZ ZZZZZZZZ ZZ ZZ ZZOZ A ZOZ ZZA | OAZY DY CZ ZZ 
Wz ar YTTTCTOA 


oni głosować na listy własne, 
gdyż rząd nosił się podobno z 
zamiarem natychmiast po wy» 
borach unieważnienia mandatów. 
komunistycznych. Gdyby ko- 
imuniści w wyborach ponieśli, ca 
było zgóry zresztą niemożliwe, 
jakąś niespodziewaną porażkę, 
albo gdyby dosięgły ich po wy» 
borach jakieś represje ze strony. 
rządu, mieliby wówczas jeszcze 
czas na wyjście do otwartej wal 


„ki ze znieńawidzonymi hitlerow= 


cami. 

Ale-dziś, na kilka dni zaledwie 
przed wyborami. nie wydaje się 
to nam prawdopodobne. Skłonni 
jesteśmy raczej przypuszczać, 
że ma się tu do czynienia z bare 
dzo chytrze pomyślaną i konse= 
kwentnie przeprowadzaną pro- 
wokacją ze strony obozu rządzą 
cego. 
_ Pożar gmachu Reichstagu 
miał być, jak twierdzi rząd, ha- 
słem do wybuchu rewolucji ko- 
munistycznej. Rząd do rewolu= 
cii dopuścić nie może i przeciw- 
stawia się wszelkim zamachom 
z całą siłą. I teraz wyłazi szy» 
dło z worka. i 

Zaczynają się masowe are= 
sztowania posłów i działaczów. 
komunistycznych. Zamyka się 
na 4 tygodnie całą prasę komu- 
nistyczną, tie pozostawia się w. 
spokoju również socjalistów, 
koniiskuje się w ich lokalach ca- 
ły materiał agitacyiny, przygo= 
towany na okres przedwybor= 
czy. Unieruchamia się na prze» 
ciąg miesiąca całą prasę socias 
listyczną, a więc zupełnie para» 
liżuje przeciwnika i wydziera 
mu wszelką legalną broń w wal- 
ce wyborczej. s 

Nie stawiamy kropki nad i. Ze 
stawiamy tylko fakty i porówny. 
wujemy korzyści, jakie każda ze 
stron odnosi z dokonanego w. 
Berlinie faktu, 

Jak widzimy, druzgocąca 
przewagą korzyści jest po stro- 
nie rządu Hitlera! 


Doprawdy, jeżeli pożar Reich 
stagu nie iest jego zamaskowas 
nem dziełem, to powinien on 
być wdzięczny komunistom za 
tak znakomicie podsunieta oka= 
zię do wygrania wszystkich a- 
tutów w tej grze... 

= oaza MAZZŻZZĘĘĘE 


Wileńskie, Polesie i Wołyń: po ran- 
nych mgłach w ciągu dnia dość pogo= 
dnie. Nocą silny, dniem umiarkowany 
mróz. Słabe wiatry wschodnie, 

Pozostałe dzielnice: rano mglisto, 
miejscami chmurno — potem rozpogo= 
dzenia. Umiarkowane mrozy. Słabe 
wiatry z kierunków wschodnich, 


Wróżby na dziś 


Godziny ranne nie zapowiadają się 
pomyślnie, gdyż mogą nas narazić na 
nieporozumienia, straty lub zamiesza= 
nie w okresie wcześniejszym, a póź= 
niej krótko przed godz. 10-tą — przy= 
nieść mogą przeszkody, zwłoki lub gor, 
sze nastroje. ; 

“Później między godz. 13-tą a 14-tą 
zaznaczy się lepsza passa w związki 
z  zainteresowaniami artystycznemi,. 
nowemi wzrwuszeniami i nastrojami: 


= 
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piątek i sobote strajkują 


boa ry Zagłebia weslowe w Polsce 
SKanda'iczne szczególy tajnego memoriału przemysłowców 


Nalaktualniejszym tematem dnia, 
nietylko na Górnym Śląsku ale i w 
całej Polsce, jest kwestja obniżki 
ceny węgla przy utrzymaniu do- 
tvaliczasowego poziomu płac w 
górnictwie. 

Zapytywani przez nas prywatnie 
przemysłowcy węglowi w czem le 
ŻY 

właściwa przyczyna Oporu 
w kierunku utrzymania oficjalnie 
dotychczasowego cennika konwen 
cji, kiedy 

nikt go się nie trzyma 

a udziełane horendalne rabaty prze 
padają w kieszeniach pośredni- 

i 

zmniejszają możliwości zbytu, 
oświadczyli nam w  przystępie 
szczerości. że powodem tego iest 
w pierwszym rzędzie kwestia 

ceny węgla dla kolei, 

co do której zawarta umowa prze 
widuje, 
cennika, o taki sam procent ulega 
zniżeniu cena węgla „kolejowego“. 
a także kwestja czysto konjunktu- 
ralna, jak np. gdyby miały miejsce 
silne mrozy lub coś w tym rodza- 
ju, co wpłynęłoby na wzmożenie 
konsumcji to 

automatycznie zniosłoby się rabaty 
i do kas przedsiębiorstw węglo- 
wych wpływałaby bardzo zbliżona 
du. że przemysł węglowy nie ma 
kwota utargów krajowych. —, 

Jak więc z powyższego wynika 

łupienie konsumenta krajowego 
odbywa się li tylko z tego powo- 


du, że przemysł węglowy niema 


ochoty oddać węgiel przedsiębior 
stwu państwowemu po cenie nawet 
nieco wyższej, niż płaci dzisaj 
każdy większy handiarz a także, 
ponieważ oficjalny cennik chce 
się pozostawić - 
na wszelki wypadek. 

Że korzystają z tego pośrednicy i 
najprzeróżniejsze firmy węglowe, 
to o to nikogo serce nie boli a ra- 
czej wręcz przeciwnie, bo 

cały szereg „generałów“ tego 

przemysłu jest właścicielem 

mea lub więcej cichym czy głoś- 


dużych firm handlujących węglem, 
Obniżka więc ceny węgla nie mo- 
że skutkiem tego leżeć w ich inte- 
resie. 

A kwestia płac robotniczych? 

pie 3 co na ten temat 
mówią, a raczej 

ośmielają się mówić 

przemysłowcy węglowi w swoim 
tajnym memoriale. 

„Jeśli idzie o ewolucję zarobków 
w samej Polsce. to stwierdzić nale 


ży, że mimo katastrofalnej sytuacji 


przemysłu i mimo stosowanych ti- 
cznych świetówek, 

_ zarobki te nie spadły 
w tym stosunku. żeby fakt ten mógł 
się dotkliwie odbić na budżecie ro- 
botniczym. W porównaniu z 1927 r. 
zarobek w gotówce ua dniówkę 


był 
w 1932 r. tak na Górnym Śląsku, 
fak i w Zagłębiu Dąbrowskiem, tak 
w nominalnej. jak zwłaszcza w re- 
alnej wartości 
bez porównania wyższy. 

Wskaźnik zarobku realnego na 
dniówkę., biorąc wskaźnik z r. 1927 
za 100, wynosił w 1932 r. przecięt- 
mie dla Górnego Śląska 155,0, a dla 
Zagłębia Dąbrowskiego 149,7, w 
zwartym kwartale 1932 r. prze” 


iż na wypadek obniżki. 


ciętnie dla Górnego Śląska 159,7, a 
dla Zagłębia Dąbrowskiego 157,3..." 
„Tak więc mimo trwającego 
trzech lat niebywałego kryzysu go 
spodarczego. mimo katastrofalnej 
sytuacii przemysłu węglowego. mi 
mo konieczności stosowania Świę- 

tówek. 
miesięczny zarobek realny robot- 
nika w przemyśle węglowym utczy 
mał się na poziomie znacznie wyż- 
szym 
miż w stosunkowo potnyślnym dla 
mezo roku 1927-ym...'*. 
A dalej: 
„Sytuacia robotników, zatrud- 


pomnożyć w 


nionych w przemyśle węgłowym 
jest idealna.. osiągane przez nich 
zarobki są nadmierne... przekracza- 
la bardzo poważnie ustalone urzę- 
downie minimum miesięcznych ko- 
sztów utrzymania”. 
„Jeżeli przedstawioną wyżej sytua 
cię robotników, zatrudnionych w 
przemyśle węglowym. i cyfry ich 
zarobków oraz zmiany w ich do- 
chodach w stosunku do r. 1927 po- 
równamy z sytuacją i dochodami in 
mych warstw społecznych w Pol- 


sce, a zwłaszcza z sytuacją i za-=- 


robkami robotników zatrudnionych 
w innych gałęziach przemysłu. lub 


ótszym czasie $ 


Trybuna Czytelników 
Poniewierka inwalidów wojennych 


«a zarządzenie ministerjalne świstkiem 
papieru 


Szanowny Panie Redaktorze! Je 
stem młodym jeszcze człowiekiem, 
bo liczę 32 lata a ciężko ranny w 
powstaniu Śląskiem utraciłem nie- 
stety zdolność do pracy i skaza- 
ny jestem wraz z rodziną na wege 
tację. 

Bo czyż z kilkozłotowej renty 
inwalidzkiej jaką otrzymuję można 
wyżywić żonę z trojgiem nielet- 
nich dzieci? Chocłaż ciężko jestem 
poszwankowany i uznano mnie za 
33 proc. inwalidę starałem się o ja 
kąś. skromną bodaj posadę, 
ra pozwoli rodzinie na jakie 
takie utrzymanie. Dowiedziałem się 
niedawno o istnieniu okólnika Mi- 
misterstwa Spraw Wewnętrznych, 
który głosi, że 
w samorządach należy zatrudniać 

pewną ilość inwalidów 
a nawet zalecono wojewodom by 
sprawdzali, czy imwalidzi zostali 
faktycznie zatrudnieni. 

Wniosłem więc podanie do Magi 
stratu w Katowicach na ręce 

p. prezydenta KOcura 
ł GE. chociaż upłynęło od tego 


czasu kilka miesięcy, 
nie otrzymałem nawet odmownej 
Odpowiedzi. E 


. Powracając do podanego wyżej 
okólnika niech mi woino będzie za 
cytować sankcję karne. któremi za 
grożono  nieprzestrzeganie zarzą 
dzenia ministerjalnego, a mianowi- 
cia 
areszt do 1 miesiąca i grzywna do 

` 2500 zł. 
w razie nièzatrudnienia procentual 
nej liczby EA wojennych. 

. H. z Katowic. 

— Cóż warte są okólniki i sank- 
cje których się nie przestrzega i 
które spoczywają pod warstwą 
pyłu. Możeby więc ktoś, dbały © 
los najlepszych synów Ojczyzny» 
którzy w ważnej chwili dziejowej 
chwycili za oręż, by walczyć o gra 
nice Polski, przypomniał sobie 
tych nieszczęśliwców,  borykają- 
cych się z twardym losem i przy- 
mierających głodem. 

Może p. prez. Kocur znajdzie. za 
jęcie dla- pokrzywdzonego przez 
los obrońcy ziemi Śląskiej. 


FOZZ a a ZZ ZŻEJE CZE ORĄZ REŻ a a a 
Nie dajmy pogrześć mowy polskiej na obczyźnie! MEME 
EEE Popierajcie akcję zbiórki na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 


a ZE WZW ZA a ZZO a CZD aa AZZEZZ ZZZZZZIZZZZZ ZZOZ O WZÓR Z W ZZ AIZ ZOE ZZ Z ZE ZZ) OKE O OK CK a wzw w YE ZZ 
bk 


z sytuacją niższych fumkcionarjie 
szów państwowych. to 
będziemy mogli bez przesady 
stwierdzić, że w porównaniu z res 
sztą społeczeństwa w Polsce i 
i w uwzględnieniu niesłychaneg0+ 
bo: do 50 proc. dochodzącego spad= 
ku produkcji i ogólnego  dochodw 
społecznego, 
robotnik zatrudniony w przemyśle 
węglowym... właśnie nic prawie 
nie ucierpiał”. 
Dalej w swym tainym memoriale 
piszą baronowie węglowi... 
„zamierzona przez nas obniżka by< 
najmniej nie będzie stanowiła dia 
robotników, w przemyśle wegzlo- 
wym zatrudnionych, jakiejś nadzwy. 
czajnej i krzywdzącej ofiary, skora 
nawet i po dokonaniu obniżki mie* 
sięczne zarobki realne. jak wynika 
z obliczenia. pozostaną jeszcze wi 
dalszym ciągu wyższe, 
ma przeciętne zarobki realne w 
Pasz 
A w zakończeniu czytamy: 
„Konieczność tej obniżki zacob: 
ków rozumieją Obecnie sami robots 
; nicy“. 
„O ile dawniej każdy zamiar ob 
niżki zarobków uważany był przez 
masy. robotnicze za akcje, zmierza 
jaca do powiększenia zysków prze 
mysłu i natrafiał skutkiem tego na 
zdecydowany opór. o tyle 
dzisiaj robotnicy, rozumiejąc, ŻE 
tylko ta droga prowadzi do ocals= 
nia, napewno ustosunkułą się pozy< 
tywnie do tej konieczności, jaką 
jest obniżka zarobków i przeciw= 
działać jej nie będą”. 
„To też, zdaje się, nie ulegać wąt= 
pliwości. że 
jeśli w obecnej. sytuacji będzie 
przemysłowi węgłowemu pozosta: 
wiona swoboda bezpośrednich ro< 
kowań z robotnikami 
bez współudziału i interwencji Koe 
misarza Demobilizacyjnego. Komi 
sii Arbitrażowej i  Pojednawczej, 
inspektorów pracy it. d., to drogą 
takich bezpośrednich rokówań mię 
dzy zainteresowanemi stronami 
obniżka zarobków szybko i łatwa 
da się przeprowadzić. 
W obecnej chwili nie idzie zatem 
o ingerencję rządu w kierunku ob= 
niżenia zarobków. która mogła być 
wówczas wskazana lub potrzebna, 
gdy strony nie mogły ze sobą same 
dojść do porozumienia. a tylko za= 
niechanie wszelkich ingerencyj i po 
zostawienie obu stronom, t. j. pra= 
codawcom i robotnikom swobody. 
rokowań ł decyzji“. 
Tak przecież pisać mogą tylka 
szaleńcy! 
Czynniki rządowe nie zamierza- 
ła jednak pójść po drodze sugestjk 
baronów węglowych i niedwuzna: 
cznie wypowiedziały się, że do 0b= 
niżki zarobków nie dopuszczą. 
Robotnicy zaś na zamach przemy= 
słowców odpowiedzieli jednolitym 
frontem. zażądałi wycofania wypo 
wiedzenia umowy zarobkowej i na 
poparcie swego żądania 
proklamują na piątek i sobotę, t. È 
314 marca protestacyjny stra 
we wszystkich zasłebiach węzlo* 
wych w Polsce. 
Symmatje całego  spoteczeństwa 
a po stronie walcząc! rnis 
ków. 
(. kk 
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Dwudniowy 


- NOWY CZAS Środa, 1 marca 1933 r. © 


strajk trzech zagłębi-- postanowiony 


3 marca staną wszystkie kopalnie 


W dniu wczorajszym odbyło 
się - międzyzwiązkowe posiedze- 
wie organizacyj górniczych, na 
którem postanowiono proklamo 
wać na dzień 3 i 4 marca, t. j. 
ma piątek i sobotę dwudniowy 
strajk protestacyjny w przemy” 
śle gómiczym trzech zagłębi: 
górnośląskiego, dąbrowskiego i 
krakowskiego. 

'Na posiedzeniu tem ustalono 
Jednocześnie treść odezwy, jaką 
organizacje wydały do wszyst- 
kich górników. Odezwa brzmi: 
_ „Górnicy! Kapitaliści swoją 
iekkomyślna gospodarką lat u- 
biegłych doprowadzili do ban: 
kructwa przemysłu węglowego 
iw Polsce. Skutkiem tei nieobli- 
czalnej gospodarki na terenie na 
szych zagłębi węglowych stosum 
ki społeczno - gospodarcze po- 
czynają układać się coraz bar- 
dziej niepewnie. Ostatnie tygod 
mie przyniosły wzmożoną - falę 
redukcyj, Wiele kopalń zostało 
zamkniętych, inne stoją w. prze 
dedniu unieruchomienia. 

Komisarz demobilizacyjny Z 
trudem stawią opór napływają” 
cym zewsząd wnioskom kopalń 
© zezwolenie na zamykanie za- 
kładów pracy i redukcje coraz 
to nowych robotników. Jedy- 
nym w ich mniemaniu środkiem 
zaradczym, jaki na ten Stan ma- 


= 


„ła kapitaliści, jest żądanie dalsze 


go. obniżenia płac robotniczych, 


które „dziś wskutek- przymuso-. 


wych świętówek uraągają ad 


'Kiemiu polęcii. 


W tym stanie rzeczy i wobec 


W 
"bliskiei walki o mową umowę 


taryfowa oraz w. myśl uchwały 
międzyzwiązkowego kongresu 
górniczego, który odbył się w 
dniu 26 lutego r. b. próklamuije” 
my dla zagłębi: górnośląskiego, 
dąbrowskiego i krakowskiego 
dwudniowy straik protestacyjny 
Straik protestacyjny rozpoczy= 
na sie w piątek dnia 3 marca 0 
godz. 6-ej rano, a kończy się W 
sobotę dnia 4 marca r. b. © godz. 
24-ej. 

Naznaczony straik musi. soli- 
darnie ogarnać wszystkie kopal 
‘nie polskich zagłębi węglowych, 
ażeby pokazać kapitalistom, iż 
górnik polski wszystkiemi legal 
nemi środkami, stojącemi mu do 
dyspozycii bronić będzie się 
przeciwko nowym  reakcyjnym 
zamachom przemysłu. 

Gdyby mimo dwudniowego 
strajku protestacyjnego wypo- 
wiedzenie płac nie zostało wy” 
cofane i obecne płace na dłuz- 
szy okres nie zostały ustalone, 
wówczas związki proklamują 
na czas nieokreślony powszech- 
ny strajk przeciw obniżce płac. 

Górnicy! Z uwagi na kar- 
ność organizacyjną i solidarność 


"górnika polskiego oraz powagę 


chwili domagamy się od was za 


stosowania się Ściśle do wyzna 


czonego terminu rozpoczęcia i 
zakończenia strajku protestacyj- 
nego. W poniedziałek dnia 6 
b. m. wszyscy górnicy wymie- 
nionych zagłębi, jak. jeden mąż, 
muszą znowu solidarnie stanąć 
do pracy. 
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Naczelnik sądu grodzkiego 


doszczętnie 


„Dzisiejszej nocy przy pomocy 
podrobionych: kluczy dobrali się ja 
cyś nieznani sprawcy do mieszka 
mia naczelnika sądu. grodzkiego w 
Mysłowicach (Seminaryjna 1) iza 
chowująć się bardzo cicho wy- 


okradziony 


nieśli z sypialni pierzynę, ubranie 
smokingowe, trzewiki, dwie tecz- 
ki skórzane i aparat radiowy, po- 
czem również pocichu odeszli. 


Kradzież ta stanowi dla Mysło-. 


wie zrozumiałą sensację. 


Koiporterzy fałszywych 10 -ciozłotówek 


CIESZYN, 28 lutego. — Tel. wł. = 


| ma 4 płacąc każdorazowo 10-złotów= 


Ubiegłego wieczoru przytrzymano w | ką, 


Skoczowie jako podejrzanego o rozjpo= 
mszechniamie fałszywych monet 10-zło 
towych 33-letniego Antoniego Gruszkę 
z Leszczyn w powiecie bielskim i 31- 
letniego Jama Koka z Bielska, którzy 
objeżdżając w tym dniu szereg miej- 
scowości powiatu cieszyńskiego pusz= 
czai w obieg fałszywe monety 10- 
włotowe zakupując drobne ilości towa 


W czasie rewizj osobisteji znale- 
ziomo u pnzyłtrzymamych kilka pozo= 
stałych sztuk fatsyfikatów i większą 
ilość prawdziwych pieniędzy w bilo- 
nie, uzyskamych z zamiamy falsyfika- 
tów, 

Aresztowano ich i przekazano wła- 
dzom sądowym w Skoczowie, 


Niedozwolony zabieg 
przyczyną śmierci pacjentki 


Do ' szpitala powiatowego w 
Szarleju przywieziono onegdaj w 
stanie beznadziejnym 19-letnią A- 
mielę Faberównę z Szarleja (Kana 
łowa 12) u której lekarz stwier- 
dził symptomy zakażenia krwi, 

Zapytana o szczegóły Faberów 
na przyznała się. iż będąc w sta- 
nie odmiennym poddała się za: na- 
mową swego narzeczonego, [e0= | 


- dota Zdebla z Radzionkowa” nie: 


dozwolonemu zabiegowi, który 
przeprowadziła nieznana jej aku- 
szerka w Bielszowicach. Mimo za 
biegów lekarskich  Faberówna 
zmarła wczoraj rano.. 
Zawiadomiona o wvpadku pro- 
kuratura w Tarnowskich Górach, 
wszczęła dochodzenie į w zwią- 
zku z tem Zdebła przytrzymano. 
Akuszerka, której nazwiska  nile 
zdołano dotad stwierdzić, zbiegła. 


| 


Kto jednak nie posiada gotówki. 


Górnicy! Nie dajcie posłuchu 
jawnym, czy ukrytym wrogom, 
którzy będą chcieli przedłużyć 
strajk protestacyjny, Nie wierz- 


cie im! Nie dajcie sie użyć do 


walki wywrotowei i antypań- 
stwowei. 
Górnicy! Wypełniicie tylko: 


to, co wam polecą do wykona- 
nia podpisane organizacie. Niech 
żyje solidarność górnika polskie 
go w walce o słuszne i sprawie 
dliwe postulaty!“ 

Odezwę tę podpisało 10 orga 
mizącyj gómiczych z Zespołem 
Pracy związków górniczych na 
czele. 

Zawważyć należy, że komuni- 
ści, korzystając z przygotowań 
związków do  zapowiedzianego 


dniach 1 i 2 marca. | 


ma kongresie strajku  rozrzucili 
wczoraj olbrzymią ilość ulotek, 
nawołujących do dwudniowego. 
strajku protestacyjnego w 


o i 
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Jednolity front 
metalowców 


W związku z jednolitym  fron= 
tem górników: toczą się między on 
ganizacjami metalowców  rozmo- 
wy o utworzenie identycznego po 
rozumienia. 

W sprawie tej odbędzie się wi 
czwartek posiedzenie Zespołu Pra 
cy związków metalowców. 

Nie jest wykluczone, iż meta= 
łowcy przyłączą się do strajku pro 
testacyjnego górników, 


Zakończenie strajku 
w Kopalni „Pokój 


W dniu wczorajszym doręczono 
części strajkującej załogi kopani 
„Pokój“ papiery redukcyjne oraz 
dokonano wypłaty zarobków. 

Naskutek zawiadomienia komi- 


_sarza demobilizacyjnego, iż wszel 


kie kroki interwencyjne u dyrek- 
cji kopalni pozostały bez rezulta 


tu, a także wobec wyniku rozmo- ] 


wy delegacji rady załogowej z hr. 
Ballestroemem z generalnej dyrek 
cji Rudzkiego Gwarectwa Węglo- 


wego, wczoraj o godz. 4-ej po po- 
łudniu załoga postanowiła strajk 
przerwać. 
Z dniem dzisiejszym pozostała 
załoga w ilości 665 robotników, 
przystępuje ponownie do pracy. 
Możliwem jest,że część robotni= 
ków z pośród zredukowanej zało= 
gi zostanie ulokowana na innych 
kopalniach tego samego towarzy« 
stwa. z: bi 


Łatwowierny redaktor 
dostał 3 miesiące więzienia 


Przed kilku tygodniami uięty 
został przez policje w Katowicac 
i osadzony w areszcie podejrzany 
0-kradzież niejaki Szostek. 

Po wypuszczeniu z aresztu Szo 
stek zgłosił się do redakcji pewne 
go pisma katowickiego, skarżąc 
się iż w areszcie pobito go do 
krwi. W związku z tem ukazała 


Gdy niema w 


Się na łamach tego pisma napasti 
wa notatka. AP 

Sprawa ta znalazła się wczoraj. 
na wokandzie sądu grodzkiego Wi 
Katowicach. który po_przesłucha= 
niu świadków skazał Szostka i od 
powiedzialnego red. Nogaja na ka 
rę po 3 miesiące więzienia. 


domu węgla... 


„„jdzie się na Kopalnię 


Kto chce nabyć węgiel, idzie do biu- 
ra Sprzedaży kopalni, zamawia i płaci 
konwencyjną cenę. 

Tak czynią ci, których na to słać. 
nie 
może myśleć o kupnie. To zrozumie 
każde dziecko. . ; 

Tak też rozumowali dwaj bezrobo- 
tni, którym chłód w mieszkaniu dał się 
porządnie we znaki, 

Bez wszelkich ceregieli przesadzili 
oni mur kopalni „Wielki Jacek* w 


Król, Hucie należącej do Skarboietmmu 
i.. dalejże zwalać węgiel na ulicę. 
pracy. tej przeszkodzi: im stróże koe 
palmiani, którzy zawiadomili policię, 
Tymczasem jednak  zaopatrującymi 
się w węgiel udało się zwiać. 
, Policja ustaliła już ich nazwiska i 
wszczęła za obydwoma poszukiwanie. 
Są to Walenty Jurosik z Chorzowa 
(Piastowska 14) i niej, Gocek bez sta= 
łego miejsca zamieszkania. 


Stale jedno i to samo... 
Włamania i Kradzieże 


Królewska Huta zwana obecnie 
miastem bezrobotnych może się 
poszczycić nienotowaną . ilością 
kradzieży i włamań. Jak nas infor 
muje pewien „krym* policja upa- 
da ze zmęczenia przy ściganiu 


przestępców. których stale przy- 


bywa. 

Złodzieje miejscowi niczem nie 
gardzą. Czego sami nie spożytku- 
ją — sprzedają drugim. To też li- 
sta paserów, którzy nieraz i nie 
dwa mieli konflikt z prawem jest 
dość spora. z Aiko 

Mieszkanie Józefa Polóczka w 
Król Hucie (Hajduicka 51) odwie- 


policja 


dzii onegdaj przedpołudniem ia= 
cyś amatorzy cudzej własności « 
nie znalazłszy gotówki, zabraił 
suknię pani Poloczkowej i... ma- 
szynkę do strzyżenia włosów. : 
Inni „specjaliści“ dobrali się w. 


tym samym czasie do mieszkania 


pani Wiktorji Barskiej (Cmentar= 
na 3), które gruntownie przeszu- 
kali zabierając z bieliźniarki 160 
zł. w gotówce i zaświadczenia na 
podjęcie renty wdowiej po mężu 
i synie. og: A 
Sprytny był to „skok“, bowiem 

a głowi sie nad osobami Wy, 
konawców. BY So 


Ne 


OZZIE ZZOZ OZZIE 
ale... za drogie 
Związek Właścicieli Nowych Domów 
ma Województwo Ślaskie z siedzibą w 
Rybniku stwierdził, że w wielu miej- 
scowościach Śląska jest duża ilość pró- 
żnych mieszkań i sklepów, nietylko w 
mowych, ale i w starych domach, a 
mianowicie. w Rybniku jest do wyna- 


"jęcia 70 mieszkań różno-pokojowych i 


25 sklepów, w Tarnowskich: Górach, w 
Piotrowicach, Żorach. . Wodzisławiu, 
Piekarach Wielkich i innych miejsco- 
wościach przemysłowych. łatwo obec- 
mie o pomieszkanie. Jedyną wadą tych 
wolnych mieszkań jest ich wygórowa- 
ma cena, niedostępna dla przeciętnego 
łokatora. Najprościej byłoby więc ob- 
miżyć wysokie komorne nie czekając 
na urzędową obmiżkę, co i tak prę- 
dzej czy później musi nastąpić. 


- Gore! 


1 


żarną do ognia, jaki powstał w 
mieszkaniu p. Banaszowskiego w 
Katowicach (Mickiewicza > 22), 
gdzie od żaru pieca zapaliła się ka 
napa, dywan i podłoga. Ogień w 
kilka minut ugaszono. HR 


„Nieporozumienie” 
wspólników 


Jak to często bywa powstają 
wśród wspólników spory. . które 
przeważnie rozstrzygają sądy. __ 

Panowie Feliks Wróbel z W. 
Piekar (Mariacka 41) i Piotr Ży= 
dek z Lasowic pow. Tam. Góry 
byli też. wspólnikami i dotąd mie 
zmali sądów. Ostatnie pociągnięcie: 
jednego z nich zawiedzie obu przed 
kratki sądowe, bowiem p. Wróbel 
doniósł pol'cji. .że Żydek (nomen 
omen) dópuścił się sprzeniewierze- 
mia i fałszerstwa rachunków skut- 
kiem czego Wróbel został poszko 


` Wozoraj zaalarmowano straż po 


dowany na 1.500 zł 


Podobno i p. Wróbel nie jest bez 
winy. 


- Krewki Luboś 


Uzyskawszy informacje, że w 
mieszkaniu Stefana Lubosia w 
Król. 
znajduje się magazyn przemyco- 
nych z Niemiec artykułów, straż 
graniczna w asystenci policji za- 
m'erzała przeprowadzić  rewizię 
mieszkaniową. Urzęduiącym funk- 
cjonariuszom Luboś stawił opór i 
porwał się na ivdnego z nich za- 
mierzając go pobić. ; 

Zamiar ten udaremnili polician- 
ci, którzy poskromili Lubosia pał= 
ką gumowa, a kiedy ten argument 
nie poskutkował osadzono go W 
areszcie. Rewizja dała wyniki bar 
dzo nikłe, znaleziono bowiem tyl- 
ko 40 pomarańcz. 


Niezawsze się udaje... 


Chyłkiem  przekradało się onegdaj 
przez zieloną granicę pod Brzezinami 
Śląskiemi pięciu mężczyzn  objuczo- 
mych paczkami. Pech chciał, że wpadli 
w zastawione sieci strażników, którzy 
wszystkich „wyfasowali“, Są to mie- 
szkańcy Zagłębia Dabrowskiego Józef 
Jasko. Józef Kula, Antoni Ostrowski, 


- Franciszek Warmus i Wincenty Spro- 


ska. Skonfiskowane przy tej okazji ro- 
dzynki i zapalniczki niemieckie powę- 
drowały wraz z delikwentami do urzę” 
du celnego w Brzezinach Śląskich. 

OS E EER 


Odoowiedzi Czytelnikom 


"P. Józef Smoczok, Ruda Śl, Otrzy= 
mane przez żonę garnki itd. stanowią 
komplet i nic więcej do tego nie na- 
leży. Złotego zegarka niestety dolo- 
żyć nie możemy, jesteśmy bowiem, za 
biedni, .  - AE EK 


| 


Hucie (Styczyńskiego 41) 


gdaj w mieszkaniu Franciszki Sowy w 
| Nowych Hajdukach  (3-go Maja 54), 
która, nie wiadomo bliżej. dlaczego, u- 
„| żyła do mycia głowy swej córki: -12- 


~ NOWY DZAS ` Sroda, T marca 1983 r... 


Fala silnych mrozów jaka nawie 
dziła Śląsk w styczniu r. b. zasko 
czyła niespodziewanie tysiące bez 
robotnych, którzy pozbawieni: moż 


mości mabycia środków opałowych 


i wskutek likwidacji bieda-szybów 


rzucili się gromadnie ma pociągi. 


węglowe i zwały na kopalniach. 
Znane są wszystkim liczne wy- 
padki masowych wypraw bezro- 
botnych ma zwały kopalni Hilde- 
brand w Nowej Wsi, gdzie doszło 
nawet do przykrych zajść, Zaata- 
kowani przez bezrobotnych stró- 
że kopalniani użyli w kilku wypad 
kach broni. 
"W toku dochodzeń ustalono na- 
zwiska biorących udział w wypad 
kach bezrobotnych i pociągnięto 
ich do odpowiedzialności karnej. 
Wczoraj sprawa ta znalazła się 
ma wokandzie sądu okręgowego w 
Katowicach. 


Akt oskarżemia obejmował na- | zwykle ludzkie traktowanie ich 
zwiska 67 bezrobotnych sai przez sędziów. 
JIRI: 


13-letna żywa pochodnia w N. Hajdukach 


Umyta spirytusem głowa przyczyną nieszczęścia 


Straszny wypadek miał miejsce one 


letniej Elżbiety spirytusu skażonego. 

Po tem szczególnem myciu zbliżyła 
się dziewczynka z niewyschniętemi, do. 
statecznie włosami do kuchni, pod.:któ 
tą płonął ogień. Młoda i niedoświad- 
czona dziewczyna otworzyła drzwicz- 
ki, a wówczas stała się rzecz straszna. 

W jednej chwili zajęły się nasycone 
spirytusem włosy i 


|Potworna nędza 
zmuszała bezrobotnych do Kradzieży węgla 
- Niezwykle łagodny wyrok sądu 


i kobiet, którym zarzucał kradzież 
węgla. Na rozprawę zjawi” się 
połowa wezwanych oskarżonych, 
„którzy: usprawiedliwili nieobecność 
pozostałych nie mogących z bra- 
ku odzieży: i obwwia opuścić miesz. 
kania. ; 
Przewód sądowy wykazał całą 
grozę potwornej nędzy wyrzuco- 
mych na bruk robotników, ludzi, 
którzy, gdyby nie konieczność ży 
ciowa mie byliby popadli w: kon- 
flikt z prawem. 
Po przesłuchaniu kilku funkcjo- 
narjuszów policji i stróżów konal- 
nianych sąd wydał wyrok skazują 
cy kilku oskarżonych, którym u- 
dowodniono, iż uprawiali handel 
kradzionym węglem na karę aresz 
tu od jednego do dwu tygodni 
z zawieszeniem na dwa lata, 
| Wyrok ten przyieli zasądzeni 
z prawdziwą ulgą, chwaląc nie- 


dziewczynka stanęła w. płomieniach. 
Mimo natychmiastowej pomocy do- 
znała ona ciężkich poparzeń głowy, 
twarzy, rąk i karku tak, że w stanie 
ciężkim przewieziona została 
do szpitala 
hutniczego w Świętochłowicach. 
" Nieznane sa nam bliżej okoliczności, 
w jakich wypadek ten zaistniał, w ka 
| żdym jednak razie musimy stwierdzić, 
że dużo winy pomosi w tem nieszczę- 
ściu matka dziewczynki, która musiała 
| przecież wiedzieć, że spirytus jest ma. 
teriałem tatwopalnym. ~ 


Zmora głodu 
 panoszy się na wsi śląskiej © 
Z dworu skradziono 4 worki pszenicy 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Powtarzające się coraz częściej 
wypadki kradzieży artykułów Spo 
żywczych w miastach i osadach: 
robotniczych były dla wsi zupeł- 
mie obce. Obecnie i 
po wsiach panuje nędza 
i wielu rolnikom grozi na. przed- 
nówiku 
i brak ziarna, 
które sprzedano po żniwach 
za marny grosz. è 
a resztę spotrzebowano na własny 
użytek. Wielu rolnikom 
zabrakło ziarna 
do siewu, i 
Głód i nędza pcha biedaków do 
kradzieży ziarma u lepiej sytuo- 


| wanych rolników lub we dworach. 
W ub. niedzielę w nocy dokona 

mo włamania do śpichrza dworskie 
go w Starych Tarnowicach w 
pow. tarnogórskim skąd skradzio- 
no 375 kilo pszenicy. Spłoszeni 
przez stróża nocnego -złodzieje po 
rzucili łup na dziedzińcu sami zaś 
ratowali się ucieczką. 

W toku prowadzonych przez po 
ücje dochodzeń okazało się, że 
sprawcami włamania i kradzieży 
byli pozbawieni pracy miejscowi 
robotnicy rolni. Jako silnie podej- 
rzanego o tę kradzież zatrzymano 
Franciszka Mikę ze Starych Tarno 
wic, bezrolnego robotnika wiejskie. 
0. 


Z byle głupstwem 
do... policii 


Nigdzie indziej tylko na Śląsku 
ludziska lubią się wzajemnie obwi- 
miać a co gorsze oskarżać i sobą 
poniewierać. Ktoby twierdził, że 
się mylimy, miech się przekona. 
W sądach grodzkich i okręgowym 
przewija się tysiące drobnych i nic 
mie znaczących spraw z któremi 
wstyd uciekać się aż do takiej in- 
stancji, jakby takiej drobnej spra- 
wy, urazy lub innej nie było moż- 
ma załatwić na drodze polubownej 
z pominięciem wysokich kosztów 
sądowych i adwokackich. —-- 


To też zajmujący. się dziedzina . 


| statystyki twierdzą ©  Ślązakach 


nie bez słuszności, że są najwięk- 
szymi pieniaczami w Polsce. 

Oto drobny przykład: 

Do policji w Świętochłowicach 
zgłosiła Hildegarda Lampert (Fog 
ła 14), że jej znajomy Wilhelm Pa- 
liwoda (Długu 9) zabrał teczkę 
skórzaną wartości aż 12 zł. Czy 
pani Hildegarda nie zna adresu 
swego znajomego, że aż policię 
musi. zajmować takiemi drobiazga 
mi. Czy wszystko musi być zała- 
twiane przez policję i sady? -, - 
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r 
znacze 
_ - Repertuar 
Środa. 1.3 6 godz. 20: „Proboszcz 
wśród ubogich* (premiera), i 
Piątek 3 marca 1933 r. o godz. 208 
„Proboszcz wśród ubogich”, | 
Sobota, 4 marca 1933 r. o godz, 20 
„Kwadratura koła” ` ai 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Czwartek 2 marca 1933 r. w Knuro: 
wie: „Pod zarządem przymusowym”! 
Sobota 4 marca 1933 r. w Król. Hue 
cie o godz. SRR „Kupiec Wenecki”... | 


MJERA A 
„PROBOSZCZ WŚRÓD UBOGICH“ 
Dziś, w środę 1 b. m. o godz. 
premjera francuskiej komedji w 5 aka 
tach Lorde i Chaine „Proboszcz wśród 
ubogich”. iKomedja ta, to przeró 
naprawdę pięknej, wzruszającej i pod 
noszącej ducha powieści, a jeżeli d 
tego dodać miezwykle wysokie odcz 
cie sceniczne, ujawniające się w SZ 
regu bajecznie splecionych sytuacji 
obrazów, lekkość djalogu  iskrząceg 
się dowcipem i wszelakiego rodzaju 
kalamburów, to wytworzymy sobie ca= 
łość zewszechmiar pochlebną. Reżyse 
ruje Biesiadecki, gra cały zespół. 
Równocześnie przygotowuje Te 
świetną komedję A. Fredry p. t. 
sta“, w reżyserji Brylińskiego. © 
KONCERT IMRE UNGARA __* 


mei 


lety sprzedaje kasa „Teatru, EEO 


Zimna Krew 
uratowała niewiastę 


Donoszą nam z Rybnika: SOAN 
Onegdaj w nocy miał miejsce w L 
genzie (pow. Rybnik) rzadki wypa 
dek, w którym żona robotnika, Klar 
. zimm 


Szendzielorzowa, wykazała. 


. krew i niezwykłą odwagę. Do mieszka 


` należć pokonanego włamywacza, i 


nia jej wtargnął włamywacz, z którymi 
Szendzielorzowa stoczyła zaciętą wat: 
kę. Odważna kobiecina, widząc: zamia 
ry rabusia chwyciła nóż kuchenny, kdót 
rym zaatakowała go. OCR 
W wyniku walki poważnie raniony 
włamywacz zbiegł z łkwiącym w ple4 
cach nożem. m RE 
Policji nie udalo się dotychczas ode 


Piwnica ogołocona 
z słodyczy .. 


Coraz częściej słychać o Kradzies 
żach piwnicznych. Złodzieje-specjaliścii 
widocznie zmiarkowali, że prócz węs 
gla, kartofli i kapusty, w które zaopa= 
trują się na zimę przezorni lokatorzy 
znaleźć można cenniejsze artykuły i. 
wino i konfitury. : 

Złodzieje, którzy dostali się onegdaii 
do piwnicy p. Wncentego Bieli w Lis 
pinach (Kościelna 12) musieli być poł 
informowani, że piwnica ta zaopatrzom 
na jest w spory zapas komiitur. I nie 
pomylili się. Opłaciło się wyłamanie 
zamika i ukręcenie kłódki co pozwoliła 
złodziejom wynieść 18 butelek soków 


„owocowych i kilkanaście słoików do= 


kę w wyniku której pobita, do 


„wieźć. -ją 


skomałych owoców smażonych. l 
P. Biela szacuje wysokość szkody 
na 34 zł, Tamio. A 


„Nie bij Kobiety 
nawet Kwiatem” . 


Do przykrej sceny doszło wezo 
raj w mieszkaniu Zofi Kakułki 
(Sienkiewicza 22) w Katowicach, 
Kukułkę odwiedził . jej przyjąciek 
z którym doszło do ostrej scysii. 

Awantura przerodziła się w D93 
krwi 
Kukułką musieli zaopiekować Sie 

siedzi. Jaya AES ag 
Wezwany lekarz. polecił przem 

do szpitala miejskiegox 
Przyjaciel mciekł, w. 


- = Kontrolera?! l 
' — No, tak.. Czyż może was to dziwić? Przecież od -czasu do 
czasu nasza centrala wysyla kontrolerów.. ; 

„Allert wpatrzył się przerażony w twarz Eliaszewicza. jakby 
chciał odgadnąć, czy to przypadkiem nie żarty. Po chwili wyma- 
mrotał jednak niepewnie i wahająco: 

— Ja... nie potrzebuję się obawiać niczego... ale zawsze to nie- 
POREEE.. Czy wy może wiecie coś o przyjeździe tego komtro= 
lera?... 

Eljaszewicz uśmiechnął się triumiująco. Oto poskromił swego 
oficjalnego szefa i nie miał już powodów obawiać się, że zamknie 
mu znów kasę na czas dłuższy, jak to już raz było. 


"— Nie, towarzyszu Allert, nie nie wiem. Odkąd przyjechałem 


ło Warszawy nie komunikowałem się jeszcze z centralą bez wa: 
szej wiedzy, ale spodziewam się, że ktoś tu przyjedzie... Nie zo 
stawią nas tak przecież samym sobie... Rozumiecie? Prawda? 

` Allert skinął głową i starał się teraz opanować i nie zdradzać 
się z tem, że wiadomość o możliwym przyjeździe kontrolera po= 
kziałała na niego najfatalniej. Nie miał, jak zresztą i Eljaszewicz, 
czystego sumienia. Dbał przecież o swoje interesy, o czem świad- 
czyło pokaźne konto prywatne w banku... 

_— Dziękuję wam, towarzyszu Gromow... — wykrztusił uprzej 
imie. — Zawsze lepiej być przygotowanym na wszelkie ewent- 
almości... No ale jakże idzie wasza praca? — zmienił temat rozmo- 
Wwy przebieglę. 

-~ Moja praca? Jak najlepiej. Spodziewam się dużych rezulta- 
Rów, ale też w związku z tem mam duże wydatki. Te sto dola- 
mów, które biorę dzisiaj, to na opłacenie detektywa. 
| = Detektywa? O, to ciekawe... 

j — Tak, muszę odszukać pewnego inżyniera... Bardzo niebez= 
pieczny człowiek... Opowiem wam kiedyś o nim, tymczasem mu“ 
szę już iść, dowidzenia... = 

! Podali sobie ręce i spojrzeli w oczy. 

*'— Nie macie do mnie żadnych pretensyj 
iwicz. R 

` — Pretensyj?! Ależ skądże, towarzyszu! Ja myślę nawet, że 
my się zawsze porozumiemy... prawda?... 
` — [ ja mam tę nadzieję... dowidzenia! 


7... — zapytał Eljasze- 


Eljaszewicz wyszedł z gabinetu przedstawiciela handlowego . 


fw jaknajlepszym humorze. Udało mu się zręcznie poskromić tego 
Iezłowieka, a jego znaczące powiedzenie o możności porozumie= 
mia się zawsze zapowiadało doskonałe stosunki na długi. czas. 

— Ręka rękę myje... — mruknął sentencionalnie i uśmiechnął 

Się. 

' Zamiknął się jeszcze na chwilę w swoim gabinecie i kazał po- 
prosić jednego z urzędników, który otrzymał od niego polecenie 
zatelefonowania do redakcji Alarmu. 
` Gdy urzędnik wszedł do gabinetu, przyjął go wymiośle i zimno, 
gdyż tak zwykłe się zachowywał w stosunku do podwładnych. 
Chodziło mu o pozyskanie sobie opinii człowieka niezwykle suro* 
wego, poważnego i wymagającego. Wiedział przecież doskonale, 
Be wśród personelu przedstawicielstwa znajduje sie wielu agen- 
w centrali... 

-y~ Czy dzwonił pan do redakcji? 

== Tak jest panie sekretarzu... 

— I co? Niech pan mówi! ; 

— Towarzyszu, mam do was wielką prośbę... — szeptem pras 
wie zwierzył się zastrachany urzędnik. 

— Prośbę? Nie rozumiem! O co chodz.. 

_— Niech pan mi zostawi tę sprawę do wieczora, a udzielę panu 
bardzo cennych informacyj... Możliwe nawet, że już będę wies 
dział, gdzie ukrywa się inżynier Poreda... 

Eljaszewicz posłyszawszy to, zerwał się z krzesła i położył rę= 
kę na ramieniu urzędnika. 

— Trofimow! Co to ma znaczyć? 

— Chciałbym być wam pożytecznym, towarzyszu sekretarzu..« 
Ua już dawno marzę o tem. by z wami bliżej współpracować... 

W głosie Trofimowa brzmiały tak szczere nuty, tak prosto pa: 
brzył w oczy i tak zabawnie się czerwienił, że Eliaszewicz uwie= 
rzył mu zupełnie. 


— Nie. on nie może być agentem centrali... — pomyślał, lecz 


postanowił być ostrożny. 
„ — Ja nie. gardzę nigdy dobremi informacjami, towarzyszu. Je= 
Śli 0 ta chodzą to macie do mnie zawsze wolny wstep. ale tym: 
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, czasem odpowiedzcie na moje pytanie. Co powiedziano wam 
w redakcji? 
— To był Poreda, towarzyszu! 


Eljaszewicz zamrugał powiekami i usiadł na krześle. Musiał 
dobrze panować nad sobą, by nie okazać wzruszenia, jakie go. 
ogarnęło po usłyszeniu tej wiadomości. Miłczał przez chwilę, 
kreśląc coś ołówkiem po bibule a potem, jakby nigdy nic, odezwał 
się spokojnie: 

a a domyślałemm się tego.. Czy powiedzieli wam to w re= 
cji : 

— Nie, zaczęli kręcić, zasłaniać się tysiącem powodów i wkoń- 
cu zbyli mnie niczem. Odszukałem jednak reportera, który podał 
tę wiadomość i wydobyłem z niego wszystko... 

— Doskonale! Ale co znaczy wszystko? 

— No, że to był Poreda... Dowiedziałem się pozatem, że jest 
om przyjacielem Gromnickiego... A : 

— Wiceministra spraw wewnętrznych?! 

— Talk jest, towarzyszu. Zapewne dlatego nie chcieli 
powiedzieć w redakcii... , 

— Gdzie on mieszka? ; 

— Właśnie, że to jeszcze nie jest ustalone. Z dancingu odjechał 
z inżynierem Jarowskim, będę musiał tam szukać informacyj... 

— A to dobrze, to bardzo dobrze... Więc towarzyszu Trofi- 
mow! Powierzam wam tę sprawę. Jeśli wywiążecie się z niej do= 
brze, możecie być pewni mojej opieki i poparcia... Cz wie- 
czorem waszego raporhi... 


_ Trofimow skloni? się, jak mógł najuniżeniej, i na palcach opu- 
Scit gabinet. Był u szczytu swych marzeń! Został. współpracow= 
nikiem potężnego Gromowa, z którym sam przedstawiciel handlo- 
wy musi się liczyć... 3 

Eljaszewicz zaś ledwo opanował radość, która zalewała mu 
serce. Chodził po pokoju.i raz wraz poklepywał się po głowie. 

— Dobry dzień mam! Dobry dzień! Znalazłem Poredę, obła- 
skawiłem tego grubasa i... zarobiłem sto dolarów na czysto, bo 
ten derektyw jest mi już niepotrzebny! Brawo! 

Spojrzał na zegarek i przestraszył się. Dochodziła dwunasta. 
Miał zaledwie kilkanaście minut czasu, by nie spóźnić się do ka- 
wiarni,. na umówione spotkanie. o 

— Zdążę taksówką! — pomyślał i chwycił za słuchawkę tele= 
fonu. Wyrmienił numer detektywa. 

— Pan Bock? Doskonale, że pana jeszcze zastałem. Zaszły 
pewne zmiany, ta sprawa jest tymczasem nieaktualna. może pan 
rozporządzać swym czasem dowolnie. Dowidzenia! Tak, tak, 
przy okazji pomyślę znów o panu... 

Wybiegł szybko z gabinetu, naciągnął palto i zbiegł na ulicę. 
Na swoje szczęście nie potrzebował szukać taksówki, gdyż stała 
tuż przed gmachem przedstawicielstwa. 

Wskoczył do Środka i rzucił adres wielkiej kawiarni, w której 

w południe zbierała się ogromnie różnolita publiczność. 
_ Pełno w niej zawsze było wojskowych, polityków, aktorów, 
dziennikarzy, pań z towarzystwa, pań z półświatka. niebieskich 
ptaków, przejezdnych cudzoziemców i wszystkiego tego, co sta: 
nowi zawsze o charakterze wielkomiejskich kawiarń. 

Przyjechał na miejsce równocześnie. prawie z swą limuzyną, 
która zajechała z innej ulicy. 

Gdy otworzyły się drzwiczki, wysiadła z niej młoda, niezwy= 
klej urody kobieta, ubrana doskonałe i z wielkim smakiem. 

Uradowany Eljaszewicz posunął się kocim krokiem i zdjąwszy, 
kapelusz z głowy zgiął się w niskim ukłonie. 

= Witam... 

— A, to pan tutaj?! — powitała go uśmiechem i podała drob= 
ną rączkę w obcisłej reniferowej rękawiczce, — Miał pan czekać 
i tęsknić, a tymczasem widzę, że spóźnił się pan... 

— Proszę wybaczyć swemu niewolnikowi. ale zatrzymały 
mnie nieco, różne ważne sprawy. Ledwo się uwolniłem, ludzie są 
okropnie nudni... — tłomaczył się z łobuzerską miną i prowadził 
ją już pod rękę. 

Nie broniła tego, gdyż piękna limuzyna i wspaniały kosz róż, 
które przysłał na dzieńdobry usposobiły ją do niego iaknajlepiej. 

Po chwili siedzieli już przy małym stoliczku i nachyleni da 
siebie rozmawiali, jak para starych dobrych przyłaciół. 


Dalszy ciąg jutr 


mi mic 


